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— Ih iryz  24  W rześnia . —
Król pizybył wczoraj w towarzystwie kró7_ 

Iowej i swojej siostry do Tuileryów i po kon­
ferenc ji  z ministrem skarbu przewodniczył w 
radzie ministrów.

X iążę  Gliicksberg przybył do Paryża i przy­
wiózł warunki traktatu pokoju z cesarzem ma­
rokańskim.

Dziennik Algierski zawiera następujące szcze­
góły traktatu pokoju z Marokiem: »Juź dnia 5 
b. m Sidi Busselam, pasza L araszu ,  prosił w 
imieniu cesarza o pokój ; zawiadomił, źe cesarz 
p rz e ję ly je s t  przyjacielskiemi uczuciami dla Fran- 
cyi i wszelkie warunki przyjmuje. Neapoli- 
tański konsul,  pan M artino , przywiózł to pismo 
do K adyxu , gdzie dnia (> przybył. Tam nie u- 
fano jednak tr.k c z ęs tL. ju ż  objawianym p rzy­
rzeczeniom chytrego Paszy, i pan W arn ier  ó- 
trzym ał polecenie udania się do T an g e ru ,  dla 
rozpoznania pełnomocnictwa Paszy. Panowie 
W a rn ie r  i Martino przybyli dnia 7 pod Tangier. 
Jak tylko pasza dowiedział się o przybyciu a- 
je n ta  francuzkiego , udał się do konsulatu nea- 
poliUńskiego , gdzie ta k ie  przybył pan W arnier .  
Ten przy wylądowaniu był przyjmowany przez 
władze cywilne i wojskowe marokańskie i udał 
się wśród okrzyków radości pokoju pragnącego 
ludu W  towarzystw ie straży honorowej i władz 
p rz e i  szpaler żołSiierzy do Paszy. Sidi Busse­
lam przyjmował pana W arn ie r  (który już mu 
pierwsze ullim alum  był w ręczył) jako dawnego 
znajomego, i ża łow ał ,  gdy ten życzył sobie 
■Widzieć jego pełnomocnictwo, źe sobie szcze­
gólnego listu w tej mierze od cesarza nie w y­
prosił,  gdy jednak odległość cesarza usunięcie 
tej przeszkody czyniła niepodobnem, potwier­
dził Pasza formalnym przez świadków podpisa­
nym a k t e m , źe otrzymał rozkaz z nieograni­

czoną władzą układać się z pełnomocnikiem fran- 
cuzkim. Pan W arn ier  powrócił z tym doku­
mentem do Kadvxu.

» Dnia 9 w rześnia cała flota opuściła Kadyx 
i przybyła d. 10 a god. IG rano pod Tangier. Kaid 
Ablami, gubernator Tangeru, przybył zaraz na po­
kład okręm H ujfren , abv powtórzyć xciu Join- 
rille prośbę o pokój ; królewicz przyjął go u- 
przejnńe , chwalił jego waleczną obronę miasta 
w czasie bombardowania i podarował mu parę 
bogato oprawnych pistoletów. O godzinie 2  pan 
W arn ier  i chorąży okrętowy Anger udali się z 
dwoma podoficerami na ląd i podali Paszy tra ­
kta t pokoju 7. zapylaniem, czy go przyjmuje; 
Pasza 'postanowił przyjąć go natychmiast.  Na 
dany z n a k , x iążę  Gliicksberg i p. Nyon udali 
się na ląd do polacu gubernatora i traktat zo­
stał podpisany p rz e z  obie strony. Niebawem 
bandera konsula francuzkiego zatknięta została 
na gmachu konsularnym i powitana z  baleryj i 
floty 21 w ystrzałami. «

Układy gabinetu lu ilery jskiego, aby niedo- 
zwolić xięciu Bordeaux pobytu przy granicach 
francuskich , miały w zupełności przyjść do skut­
ku. S łychać, że tej jesieni x iążę  Bordeaux 
chciał przebywać w S zw ajcary i , w W .  Xslwie 
Badeńskisin i W irtem berg i i ,  i źe każdy z rzą ­
dów tych krajów sprzeciwił się tej podróży, z 
powodu że wzbudza w  Francyi podejrzenie.

Nowe zbieranie się wojska marokańskiego 
przy granicach algierskich ma miejsce o 3 do 
4 dni drogi z tamtej s trony -tfszdy; mówią żc 
je s t  przeznaczone do przeszkodzenia nieregular­
nemu w'ojsku dopuszczania się nowych napaści 
na granice algierskie. Drugi syn cesarza ma 
stać na czele tego korpusu, który otrzymuje 
codzień nowe posiłki i zapasy wojenne wszel­
kiego ro d za ju ,  jak  gdyby szlo o rozpoczęcie 
nowej nieprzyjacielskiej wyprawy. Jakoż m a r ­
szałek Bugcaud ma rzeczy wiście z a m ia r  powró­



cić na zachód , jeże li  goniec z Oranu nie przy­
wiezie zaspokajających wiadomości.

Jeźdźcy marokańscy przywieźli do obozu j e ­
nerała Lamoriciere listy od syna cesarskiego i 
od różnych naczelników marokańskich, w któ­
rych proszą o wstrzymanie wszelkich kroków 
nieprzyjacielskich 1 zawiadamiają , ze pokoj mię­
dzy cc-iarzeni marokańskim i francuzami zape­
w ne w tej chwili jest już podpisany w Tange- 
rze .  Jenerał Lamoriciere wysłał natychmiast 
parow ą korwety l  edette  z piluemi depeszami 
do królewicza do Kadyxu , a z drugiej strony 
władze w Oranie za przybyciem tam tej wia­
domości, wysłały natychm ast parostatek do Al­
gieru. Tym czasem nadeszły już  tam wiado­
mości od xięeia Joinvil!e o zawarciu pokoju. D. 
15 miała wyruszyć z Moslaganem kolumna czyn­
na , aby odbyć pochóu przez kraj , który z re ­
sztą zachowuje się spokcfjWe.

Zapew niają ,  że lord Major i Aldermani Lon­
dynu w adresie pełnym uszanowania upraszają 
króla F ilipa, aby stolicę angielską zaszczycił 
swą obecnością i przyjął uroczystości, jakie (li­
ty dla niego przygotuje. Król miał w nader u- 
przejmy sposób za te przyjacielskie zaprosiny 
po d z ięk o w ać , ale irfł odmówił właśnie dla tego, 
aby uniknąć świetnego przyjęcia , gdyż pragnie 
aby jego podróż miała prosty charakter prywa­
tnych odwiedzin monacchini angielskiej.

Jeżeli dać można wiarę kilku listom z Tu-, 
łonu i Oranu tedy zdaje się być pew nćm , źe 
Abd-el-Kader jego mały korpus arabski z 2000. 
ludzi złożony, znajduje się otoczony z jednej 
strony p rzez  wojska Ahd-el-Rhamana, które 0- 
bozują miedzy Tezą i Talatyn o 30 godz. dro­
gi od granicy a lg iersk ie j, a z drugiej prze* ma­
łą armię jenera ła  Lam oric ie re ,  k tóry daje ba­
cz en ie ,  aby się nie dostał na ziemię algierską 
Naslępność zląd może być t a k a ,  że jeże li  syn 
cesarski znajdujący się na czele arnui maro­
kańskiej bopełni warunków trak ta tu ,  Emir nie 
może mu się wymknąć , chyba altakując je n e ­
rała  Lam oric iere ,  i w takim razie moż« być 
przypadek, że się dostanie w ręce francuzów.

—  Londyn  24  W rześni* . —
Wiadomość o przybyciu okrętu pocztowego 

z  Brazylii do Fahnouth nic potwierdziła s ię ,  i 
taż sama je s z e re  pauujc tu nie pewność w zg lę­
dem zapowiedzianego traktatu między Anglią i 
Brazylią. Tego opóźnienia poczty nie można 
sobie inaczej w y tłum aczyć , jak  ty lko ,  ż e j e  spo­
wodował w ażny  jaki wypadek : albo traktat han­
dlowy między Angliją 1 albo przyłą­
czenie się rzeczypospolitej Uruguay do Brazylii, 
lubo są g losy ,  które o obydwóch tych wypad­
kach powątpiewają W iadom o, że w traktacie 
pokoiu , przez który7 ukończoną została 3-lelnia 
wojna między Brazylią a rzecząpospolitą Bue- 
nos-Ayres czyli Argentyńską albo Laplata , pro. 
wadzona o teraźniejsze państwo Uruguay z -n 
Montevideo (dawniej rzplitą Banda Oryientai) ,  
uiepdleglość tej ostatniej została  przez  Anglią 1 
Francyą na lat 1 0 gw arantow aną, po upływie któ­
rych.,  rzeczypospolitej Uruguay pozostwiouy miał

być w ybór ,  przyłączyć się albo jako prowincya 
do Brazylii’, albo jako  federacyjny kraj do r z e ­
czypospolitej Argentyńskiej. Te 10 lat upłynęły 
ju ż  od dawna.

Baron Be.nkhausen, który od roku. 1813 był 
konsulem rossyjskicm w Londynie, umarł d_ 0 
b. m. u wód w Marienbadzie , p rzeżyw szy  lat 
58. Majątek swój rozdał po większej części 
pomiędzy swych przyjaciół.
' Jakkolwiek różne dzienniki zaprzeczają sta­
nowczo istnieniu nowego traktatu w sprawie 
W schodniej,  S ta n d a rd  jednak obstaje p rz y s w o ­

jeni twierdzeniu.
—  B e 'ru l  3 W rześnia . —

Do rostrzygnienia spraw L ibanu ,  odbyło się 
wczoraj zgromadzenie pod przewodnictwem W .  
Admirała , Hali la-Paszy; mieli także w niem u- 
dzial: chrześciański Kajmakam Tobia , r ep rezen ­
tanci powiatów zamieszkałych przez Druzów L 
M aronitów, Kajmakam druzyjski i naczelnicy dru- 
zyjscy (Makadżowie). Przedmiotem narad było 
wynagrodzenie chrześc,ian i wykonywanie w ła ­
dzy sądowej w powiatach przez Maronitów i 
Druzów zamieszkałych. Zawiadomiono Maro­
nitów i D ruzów , że ostatni mają zapłacić chrze- 
Ścianom 3000 kies w różnych r a ta c h , a re sz ta  
1 0 , 5 0 0  kies wypłacona im będzie z kassy po­
datkowej paszaliku Saida. Pod względem sądo­
wni s iw a , takowe pozostanie według postanowie­
nia z r . 1 8 42 ,  to je s t ,  że mianowany będzie je ­
den chrześciauski i jeden druzyjski Kajmakam, 
tamten dla północnej części L ibanu ,  ten dla po­
łudniowej. Druzuwie zgodzłi się na tę uchw a­
ł ę ,  deklaracya Maronitów jeszcze sic aas tąp iła  
przyrzekli je d u a k ,  źe je szcze j ą  dziś złożą
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LIST 0 TRZECH PIECZĘCIACH.
\Ciąg dalszy).

O b u d z i w s z y  się p e w n e g o  p o r a n k u  W  nzjpię k -  
uiejszą pogodę , z d z i wi ł e m się nie ma ł o  , iż nic 
cz uł e m najmniejszego r u c h u  okrętu.  P a n o w a ł a  . u -  
p e ł n a  cisza morska , a my  z n a j do wa l i ś my  się w ł a ­
śnie p o d  p i e r w s z y m  stopni em pó ł no c n e j  s z e r o k o ­
ś c i ,  a d w u d z i e s t y m  s i ó d m y m  długości .  R z u c i ł e m  
okiem na p o k ł a d .  Morze b y ł o  g ł ad k i e  j a k b y  z w i e r ­
c i a d ł o ,  w s z y s t k i e  żagle  p o z w i e s z a ł y  się v . z d ł u i  
mas ztów-  W ó w c z a s  p o m y ś l ał e m  sobie w  dus z y  : 
l eraz czas list pr z e c z y t a ć .  A l e  to p r z e c i ą g ł o  cię 
do w i e c z o r a ,  jakaś b o w i e m dziecinna t r w o g a  w y ­
r y w a ł a  mi po kilka r azy  list z r ę k i ,  g d y m  go juz  
c h c i a ł  o t w o r z y ć .  W s t r z y m a ł e m  się aż  do z a c h o ­
d u  s ł o ń c a ,  na końcu j ednak musiało się lo raz  
stać koni ec z ni e,  wi ę c  w y j ą w s z y  list z p od p e n d u -  
ł u ,  r o z d a r ł em  mocnem szarpnięciem w s z y s t k i e  t r z y  
pi ecz ęci .  L e ż a ł  tedy  o t w a r ł y  w  moim r ę k u ,  le­
ż a ł  d ł u ż e j  niż k w a n d r a n s ,  g d y ż  nie mi ał em t yj ®  
o d w a g i  a by  go w z i ą ś ć  i pr zeczytać.  A ż  wr e s z c i e  
o b u r z o n y  moiem w ł a s n e m t c hó r z o s t w e m,  u d e r z y ­
ł e m  się pięścią w  c z o ł o ,  p r z e c z y t a ł em i mn i e ma ­
ł e m  , ż e m go jeszcze nie pr z e c z y t a ł ,  albo żem Zle 
d owi dz i ał .  Poczem p r ze b i e g ł e m go raz j e s z c z e , '  
o dc z y t ał em po raz t r z e c i ,  i jeszcze po raz c z w ó r -



t y  p o w ol i  , i b y ł b y m  go jeszcze p r z e c z y t a ł  po raz  
p i ą t y ,  gdybyt ni  g w a ł t o w n y  szum w  g ł o w i e  i mi ­
got t ys i ą c z n y c h  ś wi at eł ek pr zed o c z y ma  nie b y ł y  
W  (em pr z e s z k od z i ł y .  Nie z d a r z y ł o  mi się od lat  
d zi e c i n n y c h ,  aby  ml  kolana d r ż a ł y  T e r a z  jednak  
d r ż a ł y  mi tak g w a ł t o w n i e  , żein musiał  usiąść na 
kuf rze.  Potem nie m o g ą c  w y t r z y m a ć  w  p o k oj u,  
w y s z e d ł e m  na p o k ł a d  odet c hnąć  ś w i e i e m  p o w i e ­
trzem , bo z dał o  mi s i ę ,  że  mi piersi rozpękną.  
B y ł t o  s zk ar adny w i e c z ó r ,  głucl j a  cisza powi etr za  
c i ę ż y ł a  na c a ł y m  w i d n o k r ę g u ,  a pr z y t e m l eżała  
tak gęsta m g ł a  na m o r z u ,  ż e b y ś  b y ł  ręki swoj ej  
p r z e d  o c z yma  nie p o z n a ł , a pr zygni eci one piersi 
nic m o g ł y  znaleść ulgi w  zaduszne' j  powietrzni.  L u ­
d w i k  i J o a n n a  stali w  górze na pokładz i e  na ki l ­
ka k r o k ó w  )deinn: _. Igrali  z s o b ą  jak z w y k l e .  
A l e  pr zez mg ł ę ,  która się ir.iędzy n a m ’ rozpost ar­
ł a ,  w y d a l i  mi się oboje tak b i e d z i ,  lak nieciele-  
ś n i , jak duc h y  p o m a r ł y c h  dzieci,  które j eszcze ja­
ko cienie s wobodni e  z s o b ą  igrają.  P r z y s t ąp i ł e m  
do L u d w i k a  i r z e k ł e m:  „ P ó j d ź  ze m n ą  L u d w i k u ! "  
O b r ó c i ł  się ku mnie i r z ek ł  w e s o ł o :  , , Z  ochotą  
p a p o . “  —  W i e d z i e l i ,  i ż  im nieraz t ym sposobem  
s p r a w i ł e m  nie j e dn ą  p r z y j e mn ą  niespodzi ankę,  na 
j a k ą  mi p r z y  s z c z u p ł y c h  śr odkach o k r ę t o w y c h  stać  
mo g ł o.  J o a n n a  s poj r zała  z uśmiechem i nieco cie­
k a w i e  za n a mi ,  ale się pozostała,  p o n i e w a ż  jdj tii< 
z a pr os i ł e m z s o b ą .  L u d w i k  w s z e d ł  ze m n ą  do 

pokoju-l  . , „ .
U s i a dł e m  na mcmi  kuf rze tak mocno , ze 1111 

a ż  ż e b r a  z a b o l a ł y ,  i p a t r z y ł e m  sobie po n o g a c h  i 
nie mo g ł em tego przenieść,  a by  L u d w i k o w i ,  k t ó­
r y  stał  w e  d r z w i a c h ,  w  oc z y  spoj rzyć .  Mi lcza­
ł e m  pr zez c h w i l ę ,  potem z a c z ą ł e m n i e p e w n y m  
g ł o s e m :  , , A p r o p o s ,  mój  koc han y;  p o w i ed z  mi też
coś tam w ł a ś c i w i e  z r o b ł ,  że o wi  a d w o k a c i ,  p od  
k t ó r y c h  w ł a d z ą  F r a n c y a  się w i j e ,  tak się uwzięl i  
na ciehie. Z d a j e  mi s i ę ,  żeś tam nieład i narobić  
m u s i a ł . "

„ P a p o ! "  z a c z ą ł  L u d w i k  ż a r t u j ą c ;  s p o j rz a w s z y  
j ednak na mn i e ,  p r z y b r a ł  nagle s u r o w ą  minę i m ó ­
w i ł  zmienionym tonem dalej.  „ K a p i t a n i e ,  nie w a r ­
to o tern mó wi ć .  T r z y  w o d e w i l o w e  z wr o t k i  na d y -  
r e k t o r y a t ,  i B ó g  ś w i a d k i e m ,  nic w i ę c e j . "

, , T o  nie p o d o b n a ! "  k r y k n ą ł e m  na g l o s ,  p o r ­
w a w s z y  się z kufra.

„ N i e  w i ę c e j ,  na h o n o r ,  kapitanie!  A  do lego 
b y ł y  to jeszcze dość ni ezgr abne zwr otki .  Dnia i 5 
f ruktidora zostałem u wi ę z i o n y ,  1 6  s k a z a n y ,  a to 
n a j pr z ó d  na ś mi e r ć ,  a p ó ź n i e j ,  w  drodz e ł as k i ,  
na w y g n a n i e / '

„ Pr z e k l ęt a  ł a s k a ! "  m r u k n ą ł e m  J r g a j ą c c m i  usta­
mi. Pa n o w i e  d v r e k i o r o w i e  bi or ą  lada z a d  za złe.  
Oto ten l ist ,  kt ór y  jest ci znany ,  panie L u d w i k u ,  
nakazuj e mi rozstrzelać cię na t y c h mi as t . "

L u d w i k i mi l czał  ; p r z y g r y z ł  nieco usta , lecz się 
uś mi e ch n ą ł  i o k a z ał  o d w a g ę ,  która z d a w a ł a  się 
mieć więcdj  niź lat 19 .  O c z y  jego z w r ó c i ł y  się ku 
n i e b u ;  w i e d z i a ł e m ,  i ż  to spojrzenie t y c z y ł o  się je­
go ż o n y  i ot a r ł e m sobie c z o ł o ,  na które krople  
p o l u  w y s t ę p o w a ł y .

Doniesienia
A r o .  4605 D. G. S.

S e k r e t a r z  j e n e r a l n y  s e n a t u  r z ą d z ą c e g o . 
W olnego  M iasta  K rakow a i  J ek„ Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż wbiórze 
jego odbywać się będzie Jicytacya in  minus przez

.

„ S t a ł y  l ąd jest zbyt  t k l i w y  w y k o n y w a ć  p o t w o r ­
ne c z y n y  , jakie sam w y m y ś l i ;  m ó wi ł em  dalej  ,,K a ­
ż e  wi ęc  s z e i o k i e m u ,  r emcinu morzu ir spełni ać  
O ,  taką zdradę me ż e  tyl ko ziemia uknuć a może  
p o k r y ć !  L u d w i k u ,  w i e s z ,  kochani  ciebie , ser ce  mi  
sid k r a j e ,  lecz oto w y r o k  śmierci  ze ws z e l k i e mi  
f o r ma l n oś c i ami ,  rozkaz st racenia p o d p i s a n y ,  o p i e ­
c z ę t o w a n y — Bóg w i d z i , nie mogę i n a c z e j . "

L u d w i k  s k ł oni ł  się i r z e k ł  , , N ’ech mię B ó g  
b r o n i ,  kapitanie,  a b y m  cię chc i ał  o dw od z i e  od s p e ł ­
nienia twej  powi nności .  C h c i a ł b y m  tylko p o mó wi ć  
z J o a n n ą ,  i prosie c i ę ,  a b y ś  ją ochr ani ał ,  g d y b y  
mię p r z e ż y ć  m i a ł a ! "

„ B ą d ź  tego p e w n y ,  d o b r y  I j u d w i k u  ! Z o s t a ­
wi ę  J o a n n i e  z u p e ł n ą  wol ność  ; jeżeli  zechce , o d -  
wiuzę ją do jej rodziny w e  F r an c y i ,  Puściła się 
d ob r o wo l n i e  z t obą na to mniemane w y g n a n i e  i 
jest ni eograni czoną p a n i ą  s w e j  w o l i . "

T i  m ó wi ą c ,  mus i ał em się o coś opr z e ć ,  bo m o ­
je kolana z a c h w i a ł y  się na n o wo .  L u d w i k  p o s k o -  
c z y ł  ku mnie i w s p a r ł  mię silną dłoni ą.  „ M ó j  o j ­
c z e ! "  o z w a ł  się do mnie g ł os e m ł a g o d n y m .  , , J a k ­
że  mi żal  c i e b i e ;  cierpisz wi?ce' j odemnie!  O,  m o ­
ja J o a n n o  ! O h y ś  w r a z  ze m n ą  umr zeć  m o g ł a ! 
Pr agnę tego dla ciebie samej.  O , ta pr ośba  b ę ­
dzie s p e ł n i o n a ;  J o a n n a  mnie nie p r z e ż y j e !  R o z ­
pacz i z gr yzot a  j ą z a b i j ą / ’

Opami ęt ał em się z n o w u .  „ A  teraz s p i e s z m y , "  
n a pomni a ł e m go;  „ s p e ł n i j m y ,  co mus i my,  to l ep i e j  
dla nas ws z ys t ki c h!  P o m ó w  jeszcze z J o a n n ą ,  a p o ­
lem — s k o ń c z m y ! "

L u d w i k  u c h w y c i ł  mię za rękę i śc i s nął  j ą  tak 
silnie , że pierścień , który  na śr edni m pal cu nosi­
ł e m , w c i ą ł  się g ł ęb o k o  w  mięso.

„ P o s ł u c h a j  m i ę ! "  d o d a ł e m.  „ N i e  p o w i a d a j  nic  
o tetn J o a n n i e ,  co w a s  oboje czeka.  U r z ą d z ę  tak,  
ż e  się niczego nie domyśl i .  J e ź l i  jej petem s er ce  
z boleści pękni e-  ha no ! - - ' e m  Je piej  dla nie j ! A l e  
po s ł u c h a j  mię, nie m ó w  jćj  otem,  nie ż egnaj  się z 
J o a n n ą — r o z u m i e s z ? "

„ D o b r z e  m ó w i s z , kapi t ani e, "  o d r z e k ł  L u d w i k  
zamy ś l ony .  „ U c z y n i ę  tak. Daj ę  ci s ł o w o ,  że o d e ­
mnie nic się nie d o w i e !  Po z w ó l  mi tyi!<o b y c  j e s z ­
cze k w a n d r a j j s  p r z y  niej— a p o t e m —p r ę dk o , j a k
najprędze' j  , do dzieła.  K a p i t a n i e ,  postarasz się o
t o ,  a by  się w s z y s t k o  pr ę dk o i skutecznie o d b y ł o .

__________________(U. c. n.)
P K Z Y J K C I I A I . I  DO K R A K O W A .

O d dnia  8 do dnia 9 Października.
Ź a j ą c  F r a n c i s z e k ,  C s o ng v i ń » k i  Mateusz,  B o c z -  

k o w s k i  Kl et ,  z Polski;  —  B u c h m a y e r  A n a s t a z j a ,  
Falleti  Fortunat ,  R c n z  Rozalia,  Dębi cki  L u d w i k  Ab.,  
G ł o g o w s k i  L u d w i k .  Z e i s e l  Z y g m u n t ,  Wal us i ńshi  
L u d w i k ,  Stadnicki  E d w a r d  hr. ,  G n r n y s z  Amal i a  
ob. ,  R a d z i s z ew s k i  A p o l i n a r y ,  R a d z i s z e w s k a  ob , 
G ł o g o w s k a  A n n a  ob.,  F a r k a s  J u l i a ,  z Gal i c . y i ; - -  
S p o n n e r  F r anc i s z e k,  Doliński  Emi l  ob.,  z Pruss.  

fz uisshmli 1 Krakowa.
Kr a n i c h f e l d  R u d o l f ,  Okul s ki  Kazimierz,  R u s o c -  

ki K w i r y n ,  Bur ni e r  Mar ya ,  do Polski:  - -  M y c i e l -  
ski Mi c ha ł  lir.,  Siemińska Urszul a,  do Gal i eyi

Urzędowe.
opieczętowane a tein samem sekretne deklara­
c j e ,  na d o s t a w ę  materyałów piśmiennych tudzież  
iun ch, d l a  biór Senatu i wszelkich Władz admini­
stracyjnych przez L t  3 lo j e s t :  przez czas od 
dnia 1 Stycznia 1 8 4 5  do ostatniego Grudnia 1847
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roku potrzebnemi byc mogących, a to pod w a­
runkami , przez Senat Rządzący na^ di iu dzi­
siejszym zatwierdzonym*, w ed łjg  k Ui ,ch  prc-  
tium  f i s c i  w kwocie ogólnej zip. 8 , / 5 2  gr. 22
je s t  uatauowieupm.

Dcklflrflcyc powyz rzeczone obok kto~
re  każdy z ubiegających się w kwocie zip. b / a  
gr .  8  jednocześnie w Kassie Głównej złożyć 
winien będz ie ,  przyjmowane będą przez pod­
pisanego Sekretarza Jlnego Senatu w biórze j e ­
go między godziną 10 ranną a 2 popołudniu, 
codziennie wyjąwszy dni niedzielne i świętaine, 
termin zaś prekluzyjny do możności składania 
o n y c lu e ,  oznacza się do dnia 2o b. m. Paź­
dziernika włącznie. Deklaracye te mają być 
składane w formie następującej:

D e k l a r a c y a .
~ > Wskutek obwieszczenia Sekretarza Jlnego

» Senatu z dnia 7go b. m. i r. N*. 4 ,605  Dz. 
» Gł. Sen. względem odbywać się mającej do 
» dnia 26  t. m. i r. licytaoyi iu minus na do- 
» stawę materyałów piśmiennych i innych , dla 
»biór Senatu i wszelkich W ładz Adminislracyj-. 
u nvch przez czas od dnia 1 Stycznia 1845 do 
»ostatniego Grudnia 1847 roku polrzebnen i być 
i) mogących, składam n'uiej*zą deklaracyą, iż 
» dostawy rzeczonej za odstąpieniem od kwoty, 
ujakaby wedle cen warunkami licytacyi w skaza­
li uych przypadała (tu deklarant wyrazi ilość procen­
tu przez siebie odstąpionego) podejmuję się i Ła­
wkową według tychże warunków, przezemnie 
i) przejzrzanych i zrozumianych, tudzież stóso- 
»w nie  do okazanych mi w Sekrelaryacie Jlnyin 
» Senatu wzorów , w zupełności i jak najakura- 
wtniej uskuteczniać będę. Zaświadczenie Kas- 
»sy Głównej jako należne vadium  złożyłem,
» znajduje się na niniejszej deklaraeyi zamiesz- 
»czone.«  (Następnie położy deklarant d a tę ,  imię 
swe i nazwi:ko.)

Ostrzega s i ę , ażeby deklaracye pisane były 
w yraźn ie ,  bez przekreśleń  popraw, lub zastrze­
ż e ń ,  niemnićj iżby kładziono na nich datę i pod­
pisy dokładnie, a to pod nieważnością; na wieiz- 
chu zaś tak napisanej i opieczętowanej dekla- 
racyi winno być zamieszczonem : »Deklaracya
»W przedmiocie iicylacyi, przez Sekrelarza Jl- 
i) uego Senatu pod dniem 7 Października 1814 
»do L . 4605 D. G. S. ogłoszonej « —  tudzież 
poświadczenie Hassy na złożone vadium .

0  warunkach licytacyi można powziąść wia­
domość w biórze podpisanego w godzinach s łuż­
bow ych, a zarazem przejrzeć wzory, wedle 
których dostawa ma być uskutecznioną.

Kraków d. 7 Października 1844 r.
( I r . )  M a i e w s k i .

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  
W olneso  M iasta K rakow a i  Jego  O kręgu.

Zawiadomin P ubliczność, iż dnia 15 P aź­
dziernika r. b w  godzinach zwyczajnych z l a ­
na i popołudniu, w domu pod L. 118 w ulicy 
Grodzkiej sprzedaner i będą przez licytacyą pu« 
bliczną ruchomości, mianowicie: suknie , bieli­
zna męzka i damska /jłmeble , stolarszczyzna, 
pościel, s reb ro ,  kosztowności książki i t. p., 
w spadku po ś p. Stanisławie i Józefie z Rut­
kowskich Kaweckich małżonkach pozostałe , na 
skutek uchwały Rady familijnej przez Trybunał 
zatwierdzonej.

Kraków d. 7 Października 1844 r .
(podpisano) Marcin Utrze/biciu .

G E N Y  Z B 0  Z  A 
N a  targow icy pub licznej w K rakow ie w  3 cli 

gatunkach praktykow ane.

Dnia 7 i 8 i . Ga 'i li NKIt G aTLI* i-:it o. G a tl ncł

Października. o I do od a o od d o

i8 Ą4  roku “ ■1 n- - I V z. I 8 ■ z.  1 z. | z.
I i r z .  Pszenicy 18 --- 20 — u > — 17 — — _ — __
,,  Z y t a . . . . . . 15 - J 5 15 14 — 14 15 — _ _ —
,, Jęczmień. — — 1 2 0 - — 9 15 . . . — —
,,  Ows a .... — -- 6 15 — 5 — - ___ ___ -

Grochu. . . — 1 2 — — 11 — — —
Jagieł. - . . . — — 31 20 15 — ___ — —

,,  llzepnku. 2 4 — 25 — 16 15 17 — — — _ —.
, ,  Tatarki . . — — — — — — — ~ - — —
,, Soczewicy — — — — - — — — — — — —
„  Pr os a...... — — — - — — — — — — —-

Wi e l og r . — 15 - — — — - — — — —
, ,  Ziemniak. — — 3 — — — — — — — — —
, ,  K o n i c z y n y - i — - - — — — — — 1 — 1-

Centnar si na G do zt. 2 18 Ccnt-
.tnr sloiny od zł. 2  gr.  20 do zł. 2  gr.
J a j  kurzych kopa . . . . . . .  zt. 2  gr.  —
Sfasłn garniec od złp. 6 gr,  —  do zip 7 gr.  —  

Drożdży wanienka od zip. 3 do zip, 3 gr.  15 
Spirytusu garniec z oplutą w  i  gatlinku od zip.  4

gr.   do zip. 4 gr.  15. Okowi ty  garniec z opłatą w
1 gatunku od zip. 3 gr.  —  do zip. 3 gr.  15

Sporządzono w biórze Komissariatu Targowego.

II raków d. 8 1‘ iiździernika 1844 r.

Koitnnissarz T a rg o w y .

II ’. D obrza 'h/ii.

LOTERY A  K R A JO W A .
W  c i ą g n i e n i u  11 li) d n i a  9 P a ź d z i e r n i k a  844 

r o k u  w  p r z y t o m n o ś c i  o s ó b  oil l l . ą d i l  do  t e g o  
w y z n a c z o n y c h ,  w y c i ą g n i ę t e  z k o l a  z o s t a ł y  n a ­
s t ę p u j ą c o  N u m e r u :

0 3 .  -  66 .  —  19. — 48 .  —  3 .
P r z y s z ł e  c i ą g n i e n i e  1120 p r z y p a d a  d n i a  16 

P a ź d z i e r n i k a  1844 r o k u .

I B o a t i e s i e u i e  p r y  w a t i a e .

Do pełnienia czynności jako to: Zawiadow­
c y ,D o z o r c y ,  lub P isarza ,  tak w gmachach j a ­
ko i przy Budowlach, Fabrykach , łub w in- 
uein przedmiocie, osoba, posiadająca potrzebne

do tego usposobienie, życzy sob:e przyjąć 
sprawowania jaki z tego obowiązek. Wiai 
mość powziąść można przy ulicy Długiej 
66 w domu J, Plucińskiego. (3r.)


